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Bóg i Ojczyzna! 


w okresie, kiedy sprawa brzeska 
była żywo w całej Polsce omawiana, 
sanacja usiłowała odwrócić od tej spra 
wy opinję publiczną i zająć ją zagad- 
nieniem zmiany konstytucji. Prasa sa- 
nacyjna pisała wtedy, że sprawa Ustro- 
ju jest jedynie ważną w Polscę, a 
wszystkie inne kwestje, jak Brześć i 
przesilenie gospodarcze, to _ drobiazgi, 
szczególiki. 

Zwróciliśmy na tę taktykę sanacji 
w naszem piśmie uwagę i twierdziliś- 
my, że jest to tylko manewr mający 
na celu odwrócenie uwagi społeczeń- 
stwa od innych spraw. Wyrażaliśmy 
wtedy przekonanie, że sfery rządzące 
nie mają programu w sprawie zmiany 
ustroju, że w sanacji niema jednolitej 
w tej sprawie opinji i że na serjo w 
sterach decydujących nikt o tem nie 
myśli. 

Dziś okazuje się, że. mieliśmy ra- 
cję. Wprawdzie projekt nowej 'konsty- 
tucji został do Sejmu wniesiony, ale 
sesję sejmową pośpiesznie zamknięto 
i jakoś nic nie słychać o zwołaniu se- 
sji nadzwyczajnej, która zajęłaby się 
sprawą konstytucji. Znaczy to, że co 
najmniej do listopada projekt zmiany 
konstytucji będzie spoczywał w kance- 
larjach sejmowych. 

Są jednak w sanacji ludzie nielicz- 
ni wprawdzie, którzy z dawnego (przed 
majowego) przyzwyczajenia muszą my 
śleć. Ci ludzie nie mogą zrozumieć 
stanowiska rządu powstałego z prze- 
wrotu wobec zmiany ustroju, a nie ma 
jąc odwagi tego rządu krytykować, u- 
siłują w sposób „naukowy* wytłuma- 
czyć bezczynność rządu w tym zakre- 
sie, w którym emergiczna działalność 
mogłaby być jedynem usprawiedliwie- 
niem krwawego przewrotu majowego 
z przed pięciu lat. 

Do takich ludzi należy profesor wy- 
działu prawnego Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego i naczelny redaktor konser- 
watywno - sanacyjnego krakowskiego 
„Czasu“ p. Stanisław Estreicher. 

Prof. Estreicher umieścił artykuł p. 
t „Przebudowa ustroju, a nie rewizja 
konstytucji". 

Artykuł ten autor nawiązuje do 
dziesięciolecia formalnie obowiązują- 
cej konstytucji, które minęło w marcu 
bieżącego roku. Dziesiąta rocznica, 
stwierdza autor, przeminęła w zupeł- 
nej cichości. Dalej wskazuje na wady 
konstytucji 1921 roku, podkreśla, że 
naśladowała ona zbyt niewolniczo wzo 
ry obce, że była skutkiem niezdrowego 
kompromisu. 

Konstytucja marcowa odrazu spot- 
kała się z krytyką. Maszyna państwo- 
wa w latach 1921—1926 — twierdzi p. 
Estreicher — funkcjonowała coraz to 
niedołężniej. Nawiasem mówiąc, jeże- 
li się twierdzi, że maszyna państwowa 
funkcjonowała niedołężnie tylko do ro 
ku 1926, to należałoby przekonać czy- 
telnika, że ta sama maszyna po roku 
1926 funkcjonuje sprawnie. Tak- dale- 
ko jednak prof. Estreicher nie posuwa 
się, pisze dalej, że Polska odczuwała 
potrzebę autorytetu i że postawienie 
„autorytetu* odbyło się w sposób pa- 
tologiczny, bo przez zamach majowy 
w roku 1926. 

Tu p. profesor dochodzi do istoty 
rzeczy i pisze: 

— „Powszechną była nadzieja, że 
w ciągu krótkiego czasu skłoni on 
Sejm, aby przystąpił do rewizji kon- 
stytucji i przeprowadził tę rewizję w 
duchu wzmocnienia władzy nączel- 
mej w państwie. 

Nadzieja ta jednakże zawiodła. 
Rząd marszałka Piłsudskiego nie za- 
palił się wcale do tej myśli; zarów- 
mo w r. 1926 jak i później nie okazał 
do niej wielkiej ochoty; a było to 
tem dziwniejsze, że właśnie drugi po 
uchwaleniu konstytucji Sejm, a mia- 
nowicie obrany w r. 1928, był z usta- 


Telefon n 
Ruch kolonizacyjny na pograniczu 
wschodniem Rzeszy. 


Niemcy wzmacniają swoje żyw ioły narodowo-polityczne, a u 
nas? 


r. 69. 


wyżej 10 procent ceny kupna. 
W roku 1931 ma być rozparcelowane 5 
majątków ziemskich w pow. Lębork, a 2 
w powiecie Bytów. Czynniki niemieckie 
podkreślają stale narodowo - pontyczny 
charakter osadnictwa w „zagrożonych“ pro 
wincjach wschodnich, gdzie niemieccy  o- 
sadnicy mają stać się „wałem ochronnym" 
przeciw polskości. 

(Niemcy wzmacniają żywioły narodowo 
polityczne, u nas je się zwalcza j usiłuje 
osłabić.) 


Z- Piły donoszą, że w związku z pro- naj 
gramem pomocy dla wschodu i przewidzia ; 
nemi w nim funduszami na cele koloniza- 
cji, odbywają się obecnie przygotowawcze 
prace w kierunku pewnego zreorganizowa- 
nia akcji osadniczej. Jest przewidziane ob- 
niżenie kosztów budynków i ceny ziemi 
jak również renty rocznej, płaconej przez 
osadników. Szczególnie intensywna akcja 
ma być prowadzona na wschodniem Pomo 
rzu pruskiem, gdzie cena osad ma wyno- 
sić maksymalnie 13000 marek, a zaliczka 


- Liszczyński skazany na pół roku 
obostrzonego więzienia. 


Karę już odbył, aie teraz sn A eis domaga się jego wy- 
ania. 


zieniach w Brześciu nad Bugiem i we Lwo 
wie. 

Na skutek tego b. poseł powinien był 
znależć się od razu na wolności. Nie zwol- 
niono go jednak, albowiem sąd w Rów- 
nem zażądał wydania go, wobec czego Li- 
szczyńskiego pozostawiono w więzieniu. 
We wtorek 21 bm. będzie on odstawiony 
z Lwowa do Równego i wydany sądowi 
miejscowemu. 


Ze Lwowa donoszą, że o północy (w 
noc z poniedziałku na wtorek 21 kwietnia 
zapadł tam w sądzie przysięgiych wyrok 
w procesie b. posła „Undo“ Liszezy Ń- 
skiego, b. więźnia brzeskiego. 

Oskarżony. skazany został na 6. mies. 
ciężkiego więzienia z twardem łożem i od- 
osobnionym aresztem dwudziestoczterogo- 
dzinnym raz na miesiąc. Liszczyńskiemu 
zaliczono areszt śledczy, który odbył w wię 
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Zjazd okręgowy Powstańców i Wojaków w Chojnicach. 
cieczka sanatorów ze sali posiedzeń z „czerwonym hrabią“ 
na czele. 

Chojnice, 194. |rego statutu. Wniosku tego nie poddał pre- 

W niedzielę, 19 bm: odbył się w Chojni- |zes pod głosowanie. Na sali rozległy się licz 
cach walny zjazd delegatów Towarzystwa |ne głosy: dyktatura! 'W dalszym ciągu 
Powstańców i Wojaków okręgu staro- |zgłasza wniosek delegat obwodu Chojnice, 
gardzkiego. Zjazd był nader licznie | prezes placówki chojniekiej p. Pawłowicz, 
obesłany i zebrał 74 delegatów. Imponują- | by na porządek obrad zjazdu stawić wybór 
cym pochodem z orkiestrą na czele, ruszyli | Owego zarządu „okręgowego. I. tego wnio- 
delegaci do kościoła. farnego, gdzie ks. Go-.|Sku nie poddano pod głosowanie mimo pro 
łuński odprawił na intencję zjazdu uroczy- testu prawie wszystkich delegatów. 
stą mszę św. Po mszy św. zebrali się dele. | Jako następny przemawiał p. generał 
gaci na wielkiej sali hotelu Centralnego. Pasławskiże młodzież pójdzie do „Strzel 

Zjazd -zaszczyciń swą obecnością repre | €a', a starsi utworzą rezerwę. 
zentanci D. O. K. VIII. p. generał Pasław- Zkolei przystąpiono do wyboru marszał- 
ski, „czerwony hrabia" p. pułk. Mielżyński, | ka. Sanacja wysunęła „czerwonego hrabie- 
starostowie: dr. Zaleski — Chojnice i Or-| go" p. Mielżyńskiego. Większość olbrzymia 
nass — Sępólno, burmistrz miasta Chojnie | wysunęła prezesa obwodu Chojnice p. Ko- 
p dr. Sobierajczyk, oficerowie P. W. i W.| walskiego. W tem miejscu p. poseł Matłosz 
F. oraz prasa pomorska przypomina zgłoszone wnioski o zmianę 

Zjazd zagaił prezes okręgowy p. Prą-| porządku obrad. Wniosków nie, poddano 
dzyński. Na wstępie uczczono: pamięć zmar | głosowaniu, mimo domagań wszystkich 
łego prezesa obwodu chojnickiego Śp. A. | delegatów. 
Standery i innych przez powstanie z P. Mielżyński widząc tak olbrzymi pro- 
miejsc. Po odczytaniu porządku obrad, pre- | stest przeciw jego kandydaturze, uważał 
zes rozpoczyna przemówienie, nie pytając | za stosowne się wycofać, wysuwając kan- 
delegatów czy zgadzają się na odczytany | dydaturę p. Jankowskiego z Gdańska. 
porządek obrad. Przemówienie przerywa Głosowanie dało wynik nadzwyczajny. 
prezes obwodu Tczew p. Mądzielewski, zgła | Kandydatura p. Kowalskiego przeszła ol- 
szając wniosek o obradowanie w myśl sta- | brzymią większością głosów. 


zmiany „wielkiej ochoty“ i na dymisję 
pozostał obojętny. 

Naczelny redaktor „Czasu“ musi 
znaleźć dla takiego zachowania się 
rządu Piłsudskiego logiczne wytłuma- 
czenie i dochodzi do wmiosku, że rząd 
był przekonany, iż konstytucja jest 
zła i że się jej nie da poprawić w dro- 
dze rewizji, tylko trzeba gruntownie 
przebudować ustrój. 

Dziś, zdaniem prof. Estreichera, 
rząd dąży do przebudowy ustroju i w 
tym kierunku urabia opinję. Jak ura- 


wy powołany do tego, aby do rewi- 
zji konstytucji przystąpić. Rząd wo- 
bec tego Sejmu zachował stanowisko 
bierne i z własnym projektem - kon- 
stytucji nie wystąpił. Pozwolił 
wprawdzie, żę Blok Bezpartyjny sta- 
ral się go w. tem wyręczyć, ale 
kiedy projekt Bloku, jak się można 
było zgóry spodziewać, nie znalazł 
w izbie większości, to wówczas rząd 
patrzał zupełnie obojętnie, gdy resz- 
ta stronnictw zmagała się ze sobą 
w komisji konstytucyjnej nąd skle- 


ceniem jakiegoś  kompromisowego |". * se 
projektu, 'zlepionego nieudolnie i bia, o tem p. Estreicher pisze: 
niefortunnie z postulatów różnych — „Urabia jẹ zaś właściwemi mu 
stronnictw“. — środkami, z pomiędzy których jedne 


A więc rząd Piłsudskiego, jak 
stwierdza profesor sanacyjny nie za- 
palił się w roku 1926 do myśli rewizji 


budzą wielką krytykę i wywołują 
gwałtowne protesty, a inne należą 
do rzędu powszechnie przyjętych, po 


konstytucji i później już po złożeniu| żądanych i prowadzących do ce- 
przez BeBe projektu nie okazał do! lu. = 


Następnie przemawiał p. generał Pa- 
sławski i p. Sławoszewski z Pelplina, któ- 
ry w odpowiedzi p. generałowi powiedział 
że już 1920 roku powstańcy stawali do a- 
pelu, gdy bolszewik podchodził pod serce 
Polski, a gdy w Warszawie toczył się bój 
bratobójczy, to powstańcy i wojący broni- 
li granie zachodnich, gdyż była obawa, by 
wróg nie napadł na nasze Pomorze. Wszy- 
scy delegaci stwierdzali w swych przemó- 
wieniach, że bez wojska pilnowali Pomo- 
rza, a obowiązki swoje względem Ojczyzny 
spełnią równie z organizacjami im niezna- 
nemi. 

Po gorącej dyskusji odbyło się głosowa- 
nie nad wnioskiem p. Matłosza, który prze 
szedł większością głosów. Teraz  sanacja 
wywołała ząmęt, a podczas gdy delegaci 
bronili prawności głosowania, padł rozkaz 
„czerwonego hrabiego“, by delegaci, któ- 
rzy są za statutem, opuścili salę. 

I cóż się okazało? Przedstawiciele władz 
wojskowych i cywilnych opuścili z kilko- 
ma delegatami salę obrad. Marszałek sy- 
tuację opanował. Na sali pozostało 41 de- 
legatów na ogólnę liczbę 74. Uchwałono 
wniosek odrzucający nowy statut uchwa- 
lony w Grudziądzu i przystąpiono do wy- 
boru nowego zarządu okręgowego. 

Prezesem wybrano jednogłośnie p. Fry= 
drycha ze Skórcza, wiceprezesem p. Mą- 
dzielewskiego z Tczewa, sekretarzem p. PG 
korniewskiego ze Starogardu, skarbnikiem 
p. Bączkowskiego ze Starogardu i komen- 
dantem p. Sławoszewskiego z Pelplina. 

Mimo, że dalsze obrady prowadzone bys 
ły spokojnie, policja usiłowała zjazd roz- 
wiązać. Po dokonanym wyborze, delegaci 
odśpiewali „Rotę”, poczem prezes p. Fry- 
drych sołwował zjazd hasłem „Wolność!!* 
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Uposażenie Prezydenta . 
Rzplitej. 

Warszawa, 20. 4. PAT. 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej w związku z ogólną redukcją 
poborów urzędniczych zarządził, by 
pobierane przez niego uposażenie zo- 
stało zmniejszone o 15 proc. począwszy 
od dnia 1-go maja 1931 r. 

Od red. Uposażenie Prezydenta 
Rzplitej wynosi 25:000 zł. miesięcznie. 
15 proc. od tego stanowi 3750 zł. O tyle 
mniej otrzyma p. Prezydent Ignacy 
Mościcki. poczynając od 1 maja, czyli 
21250 zł. Oprócz tego istnieje specjal- 
ny fundusz „do rozporządzenia Prezy- 
denta“ wynoszący 5000 zł. miesięcznie. 


Akademicy warszawscy w 
sprawie gdańskiej. 

Młodzież akademicka stolicy na 
wiecu, odbytym w poniedziałek w sali 
Tow. Higjenicznego, uchwaliła ostry 
protest przeciwko napadom na obywa- 
teli polskich w Gdańsku i kłamliwym 
metodom senatu gdańskiego, tudzież 
zakusom niemieckim na Gdańsk, wzy- 
wając społeczeństwo polskie do bojko- 
tu uzdrowisk i kąpielisk gdańskich, 
rząd do akcji w obronie życia i mienia 
obywateli polskich ńa terenie Wolnego 
Miasta, a Ligę Narodów — jako man- 
datarjusza w Gdańsku — do  spełnie- 
nia jej obowiązków w stosunku do 
Polski. 
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Że rząd obecny „właściwych mu 
środków'* używa to wiemy dobrze, jed- 
nak nie wierzymy, żeby to urabiania 
miało na celu przygotowanie gruntu 
do przebudowy ustroju. 

Prof. Estreicher zdaje się zapomi- 
na, że na nic innego, jak na projekt 
Be-Be sanacja w zakresie zmiany kon- 
stytucji nie zdobyła się. Żeby przebu: 
dowywać ustrój, trzeba przedewszyste 
kiem wiedzieć w jakim kierunku ma 
iść przebudowa, a tego w sanacji niki 
nie wie. Podobno ktoś na Maderze nad 


temi sprawami pracował, wyniki są 
jednak nieznane. 
Na podstawie tego, co wiemy do» 


tychczas, jesteśmy przekonani, że sa- 
nacja ani programu w zakresie ustro 
jowym, ani nawet chęci przebudowy 
ustroju nie ma. To co pisał organ kra 
kowskich konserwatystów — to tylke 
dowolne. kombinacje 


Zajście w sądzie. 


Warszawski sąd okręgowy skazał 
w poniedziałek bandytę Stanisława 
Marona na 3 lata więzienia, W chwili, 
gdy przewodniczący trybunału ogłosił 
sentencję wyroku, matka i żona oskar- 
żomego zaczęły głośno szlochać, co tak 
zdeńerwowało Marona, że zerwał się z 
ławy oskarżonych, przeskoczył przez 
barjerę, porwał ze stołu sędziowskie- 
go ciężki krucyfiks i rzucił go w gło- 
wę prokuratorowi. 

Prokurator uchylił się od ciosu, a 
bandytę obezwładnili policjanci. 


Proces gen. Jaźwińskiego. 

W poniedziałek 20 bm. o godz. 10 rano 
w wojskowym sądzie okręgowym w War- 
szawie rozpoczął się proces przeciwko ge- 
nerałowi w stanie spoczynku p. Bolesławo- 
wi Jaźwińskiemu, b. szefowi Wojskowego 
Instytutu Geograficznego, oskarżonemu 0 
zaniedbanie: dozoru nad podwładnymi i za 
niechanie doniesienia o czynach karygod- 
nych swych podwładnych odpowiednim 
władzom oraz nadużycie władzy przez 
przekroczenie prawa karania. Proces po- 
rwa prawdopodobnie około 2 tygodni. 


Podwyżka komornego. 

Na najbliższem posiedzeniu komite- 
tu ekonomicznego rady ministrów bę- 
dzie rozpatrywany nowy projekt pod- 
wyżki komornego, opracowany przez 
min. gen. Norwid - Neugebauera. 

3 Nieudany spisek. 

W Katowicach komuniści zamie- 
rzali porwać i uprowadzić z sali sądo- 
wej (w czasie procesu) b. posła Józefa 
Wieczorka. Jeden ze spiskowców zdra- 
dził ten plan policji, wobec czego u- 
cieczka została udaremniona. 


Trzy ofiary katastrofy moto- 
cyklowej. 


W nocy z soboty na niedzielę wy- 
darzyła się we Lwowie straszna kata- 
strofa motocyklowa. Motocykl woj- 
skowy, stanowiący własność 6 dywizjo 
nu artylerji przeciwlotniczej, prowa- 
dzony przez podoficera, w którym to 
motocyklu znajdował się ponadto ka- 
pitan 6 p. lotn. Robotycki i sierżant 
pułku, chcąc wyminąć skręcający do 
remizy wóz tramwajowy, uderzył w 
przydróżny słup żelazny. Kpt. Robo- 
tycki doznał pęknięcia czaszki i po 
niósł śmierć na miejscu. Dwaj podofi- 
cerowie odnieśli poważne poranienia i 
zostali odwiezieni do szpitala. 


Bociany wyginęły... 
Gospodarze z wiosek pod Koście- 
rzyną donoszą, iż z powodu panują- 
cych tu ostatnio chłodów i zawiei 
śnieżnych wyginęły w powiecie ko- 
ścierskim prawie wszystkie bociany. 

Bezpieczeństwo w stolicy. 

Prasa stołeczna donosi, że w nie- 
dzielę dokonano zuchwałego włamania 
do sklepu jubilerskiego Gessena przy 
ulicy Senatorskiej 11. Szkody obliczo- 
me są na 15.000 zł. 


Zgon artystki polskiej w Biało- 
grodzie. 


s 


Donoszą z Białogrodu: Zmarła tu 
primabalerina Opery Królewskiej w 
Białogrodzie, Polka Eleonora Dobiec- 
ka. W pogrzebie wziął udział cały 
świat artystyczny i teatralny stolicy. 
Prasa białogrodzka poświęciła naszej 
rodaczce bardzo- serdeczne artykuły. 


GAZETA WĄBRZESKA — czwartek, dnia 23 kwietnia 1981 re 


Zbytnia podejrzliwość niemiecka. 


Aresztowanie konsula i kilku oficerów francuskich w Kró- 
i lewcu. 
w tym czasie kilku zgjęć fotograficznych. | postolskiego w Kownie do sekretarza sta- 


Z Królewca donoszą, że aresztowano 
tam konsula francuskiego de Faguet w to- 
warzystwie trzech oficerów francuskich — 
pułkownika Koelta, Kapitana de Mierry i 
majora de Rache; Kpt. de Mierry jest człon 
kiem ambasady francuskiej w Berlinie. 

Jak stwierdza wydany w związku z tem 
zajściem komunikat urzędowy oficerowie 
francuscy wracali z podróży z okolicy Gum 
binnen i przyglądali się ćwiczeniom od- 
działów w koszarach. Oficerowie dokonali 


Zostali oni zaaresztowani przez odwach 
koszarowy. Po stwierdzeniu personalij wy- 
puszczono ich na wolność. Aparaty fotogra 
ficzne oraz zdjęcia, które poddane będą 
dokładnemu zbadaniu, zostały skonfisko- 
wane. 

W związku z powyższem,przedstawicieł 
Wilhelmstrasse udał się do ambasady fran 
cuskiej w Berlinie, gdzie interwenjował w 
sprawie powyższego zajścia. 
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Rewolucyjny rz 
granicznych. — y 


hiszpański nie będzie zaciągał dłu ów Za- 
o” pesetów ate rólewskich na 
zji. 


zrobotnych w Andalu 


Madryt, 21. 4. Radjo. 

Z Madrytu donoszą, że w rządzie 
republikańskim Hiszpanji panuje chęć 
przeprowadzenia wyborów do konsty- 
tuanty w pierwszej połowie maja br. 

Rząd rozważa ponadto sprawę moż- 
liwości ogłoszenia tajnego układu, za- 
wartego między Mussolinim i Primo 
de Riverą.. Koła lewicowe domagają 
się ogłoszenia tego układu, 
istnieniu Mussolini kilkakrotnie za- 
przeczał. 

Minister finansów udzielił wczoraj 
obszerniejszego wywiadu, w którym 
przedewszystkiem zapowiedział ener- 
giczne zarządzenia w sprawie ucieczki 
kapitałów. Kapitalistom, którzy kapi- 
tały swe wywieźli zagranicę daje się 
trzy tygodnie czasu, aby sprowadzili 
je zpowrotem do kraju; po tym termi- 
nie rząd ząbierze się do nich energicz- 
niej. Osoby, przyłapane w przyszłości 
na wywozie kapitałów zagranicę, będą 


którego | ty 


surowo karane. 

Dalej wypowiedział się minisfer w 
sprawie poprawy względnie stabiliza- 
cji waluty i sam oświadczył się za po- 
prawą kursu, zaznaczając jednak, że 
jego osobiste zapatrywanie nie będzie 
decydujące, gdyż socjaliści, do których 
się zalicza, zobowiązali się pozostać w 
rządzie tylko do zwołania konstytuan- 


Rada ministrów postanowiła w so- 
botę odstąpić od umowy o pożycz- 
kę 60 miljonów dolarów (przeszło pół- 
tora miljarda franków francuskich), 
której udzielić chciały banki europej- 
skie i amerykańskie na skutek per- 
traktacyj z poprzednim rządem. Od- 
stąpienie od tej umowy nie pociągnę- 
ło za sobą żadnych strat. 

Na walkę ze strasznem  bezrobo- 
ciem w Andaluzji przeznaczono nara- 
zie półroczne apanaże królewskie w 
wysokości 8 miljonów pesetów. 
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to rzeki, od których zależy los Europy. 


Monachijsko-Wiedeński tygodnik kato- 
licki „Das Neue Reich' z 18 bm. w ar- 
tykule pod powyższym tytułem słusznie 
zauważa, że w dążeniach ku zapewnieniu 
pokoju europejskiego największą rolę i naj 
większe zadanie do spełnienia mają katoli- 


J cy Francji, Polski i Niemiee, Pomimo 


istniejących przeciwieństw porozumienie 
się jest możłiwe i konieczne, jeśli nie chce 
cię dopuścić, aby ludy europejskie zginęły. 
Niedawny zjazd studeńtów francuskich i 


niemieckich w Dijon tudzież zorganizowa- 
na przez niemiecki katolicki związek poko 
ju wymiana zdań w sprawie polsko-niemie 
ckiej w Kolonji i Frankfurcie wykazały, że 
pomimo nieugiętego stanowiska stron, po- i 
mimo niemieckich twierdzeń o konieczno- 
ści rewizji granic, francuskiego obstawania 


zz 


Jeszcze o Alfonsie. 
_ Paryż, 21. 4, Radjo. 

B. król hiszpański zamieszka wraz 
z rodziną w Fontainbleau, gdzie wy- 
najął willę na pół roku. 

Z Madrytu donoszą, że Alfons nie 
podpisał abdykacji tylko przez prze 
oczenie Złożył on przed rządem re- 


przy warunkach traktatu wersalskiego, 
polskiej groźby, że pokój lub wojna nad 
Wisłą oznacza pokój lub wojnę nad Re- 
nem, możliwem jest wysłuchiwanie spokoj 
ne wzajemnych oskarżań i narzekań. Stąd 
niedaleko już do wżycia się i zrozumienia 
sttony przeciwnej, a dalej do wzajemnych 
ustępstw. 

— „Niemcy — jak to ciągle powtarza 
Foerster — winne sẹ Polsce znaczne zadość 
uczynienie, lecz i Polska również winna 
zrozumieć, że terror (?) względem mniej- 
szości narodowych nie jest rzeczą szlachet- 
ną i słuszną”, — 

(Tak, tyłko że ten terror istnieje w 
Niemczech, w stosunku do mniejszości 
narodowej polskiej). | licel- 


wolucyjnym oświadczenie, że zrzeka 
się tronu i opuszcza Hiszpanję. Ra- 
dość z powodu zapowiódzianego wy- 
jazdu króla była tak wielka, że za- 
pomniano przedłożyć mu dokumentu 
abdykacyjnego do podpisu. Alfons sko- 
rzystał z tego i ulotnił się, nie podpi- 
sąwszy aktu abdykacji. - «suty 


í 
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CZASY SASKIE. 
Powieść. 
(Ciąg dalszy). 

— Wypadnie więc, — rzekł hra- 
bia zimno — ażebym ja poszedł do 
niego z wizytą, choćby dla odebrania 
papierów, jeśli te nie są już w ręku 
Brühla i jeśli niemi nie okupił prze- 
baczenia. 

Wybrawszy popołudniową godzi- 
nę, hrabia tegoż dnia udał się na za- 
mek. Pochód ten był prawdziwą. dro- 
gą krzyżową. 

W mieście już od dwóch godzin 
wiedziano o upadku Sułkowskiego; 
chociaż jedną chyba dumą tyłko 
mógł zawinić względem podwład- 
nych i nikomu nic złego nie uczynił, 
a dla wielu był aż nadto. dobrym, 
wszyscy się czuli w obowiązku oka- 
zywać mu, jak się radowali niepo- 
miernie z jego upadku. 

Przechodził około  kanceelarji 
Briihla; zobaczyli go pisarkowie 
przez okno: cała zgraja ich z pióra- 
mi za uchem, z rękami w kiesze- 
niach, ze śmiechem na ustach, wy- 
biegła na ganek, w ulicę, żeby się 
wczorajszemu władcy, a dziś skaza- 
nemu winowajcy przypatrzeć 


Sułkowski słyszał i widział, co 
się wkoło działo, ale miał tyle mocy 
nad sobą, że się ani obejrzał, ani dał 
poznać, iż coś widzi i czuje. Prze- 
szedł wolnym krokiem i pominął 
ich, choć długo szyderstwa i wykrzy 
ki dochodziły jego oczu. 

Po.drodze co krok spotykał ko- 
goś z tych, có wczoraj mu się naju- 
niżeniej kłaniali, a dziś udawali, że 
go nie widzą, lub wpatrywali się na- 
trętnie, nie-zdejmując kapelusza, a- 
żeby okazać, iż sobie drwią z niego. 

Mijały go powozy, z których cie- 
kawe wychylały się głowy i ścigały 
go oczyma. Na zamku wnijście nie- 
boszczyka nie uczyniłoby było pew- 
nie większego wrażenia: szepty, co- 
fania się, Śmiechy, lub usuwanie 
się z drogi witały go wszędzie. 

Nie śmiańno mu drzwi zamknąć, 
ale służba nawet nie ustępowała i- 
dącemu. Przy tych usposobieniach 
trudno się było de kogo odezwać, 
nie było kogo zapytać. 

Sułkowski cofnąałby się był może 
i nie postał tu więcej, ale chciał i po- 
stanowił raz jeszcze króla zobaczyć. 

Wiedząe godziny, łatwo mu było 
obrachować, iż król, nawykły do bar 
dzo regularnego życia, przechodzić 
będzie przez garderobę, idąc do kró- 
lowei. Tu szcześciem nie było niko- 


m". w a e- 


go. Wprawdzie służba mogła oznaż-|u jego boku, czym kiedy zawinił, 


mić n. panu i przestrzec o nim, lecz 
ważył się już na wszystko. 

Przez kilkanaście minut ów mo- 
carz, co niedawno trząsł całym dwo- 
rem i królem, pozostał sam, w kąt- 
ku rozmyślając nad tem, jakie los 
mu zgotował koleje. Zadumał się 
tak, gdy drzwi się otworzyły; król, 
nie patrząc i nie widząc go, wszedł 
z szambelanem, a gdy Sułkowski, 
nagle przypadłszy, do nóg mu się 
rzucił, chciał przerażony cofnąć się 
nazad. 

Hrabia za nogi go pochwcił. 

— N. panie, — zawołał — nie go- 
dzi się, abyś sługę twego, nie wysłu- 
chawszy, odpędzał. Od dzieciństwa 
miałem szczęście wiernie sprawo- 
wać me obowiązki przy osobie w. 
kr. mości. 

Na twarzy króla zbladłego odma- 
lowało się jak największe pomieszą- 
nie i trwoga. Głosem przerywanym 
zawołał: 

— Sułkowski... ja nie mogę... ifiź.. 
ja nie chcę słyszeć nic... 

— Na Boga w. kr. mość zakli- 
nam, -- podchwycił hrabia — nie 
domagam się nic oprócz tego, abym 
czysty odszedł, bo się nim czuję i je- 
stem w sumieniu. Racz w. kr: mość 
przypomnieć lata, które przebyłem ! 
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$karcenie Litwy 


za gruby nietakt wobec Stolicy Apostol 
skiej. 


Na skutek tełegramu internuncjusza a- 


nu Pacelliego o odmowie przyjęcia go 
przez prezydenta Litwy Smetonę, kardynał 
Pacelli zawezwał do siebie przedstawiciela 
litewskiego przy Watykanie dr. Szaulisa i 
zażądał wyjaśnień, na jakiej podstawie a- 
kredytowany poseł przy rządzie litewskim 
nie odwołany ze swego stanowiska, a bę- 
dący zarazem dziekanem korpusu dyplo- 
matycznego nie przyjęty został przez pre- 
zydenta państwa. 

W odpowiedzi dr. Szaulis wręczył kar- 
dynałowi Pacelliemu notę rządu litew- 
skiego, domagająca się odwołania monsi- 
gnora  Bartoloni'ego. Kardynał Pacelli 
zwrócił uwagę, że według przyjętych zwy- 
czajów dyplomatycznych rząd litewski 
spóźnił się z wręczeniem noty i występuje 
z nią dopiero wtedy, gdy zwierzchnik pań- 
stwa litewskiego pozwolił sobie na obrat- 
liwe zachowanie się wobec monsigńora 
Bartoloni' ego. W związku z tem Stolica A- 
postolska zerwie prawdopodobnie stosunki 
dyplomatyczne z Litwą. 
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Proces Kiirten'a. 


Rozprawa poniedziałkowa  przeciw.0 
mordercy Kirtenowi wniosła szereg no- 
wych interesujących szczegółów, oświetla- 
jących motywy zbrodniczych czynów o0- 
skarżonego. Powołano na świadków m. in. 
siostrę i braci Kiirtena, którzy odmówili 
zeznań. Przed przesłuchaniem ojca Kūrte- 
na oskarżony zażądał wyprowadzenia go 
z sali rozpraw. 

Prezydent sądu Haertel, który prowa- 
dził śledztwo wstępne, scharakteryzował 


Kirtena jako człowieka o niezwykle wyso- * 


kiej inteligencji, zasługującego bezwarun- 
kowo na wiarę. W czasie przesłuchiwania 
Kirtena prowadził z nim często rozmowy 
na temat zagadnień seksualnych i krymi- 
nalistycznych. Tylko raz jeden Kiirten w 
czasie konfrontacji ze swą żoną usiłował 
odwołać poprzednie zeznania, nie mogąc 
— jak się później wyraził — znieść widoku 
męczarni osoby tak mu bliskiej. 

SEAROÓD TEDE ZI ZDZ N 


Piątek 24 kwietnia. 
Poznań. 17.00—18.30 Tradycyjne powtó- 
rzenie uroczystości otwarcia Stacji poznań- 
skiej — w dniu 4-tej rocznicy. 


Warszawa, 12.10 Gramofon. 138.10 Komu-"" 


nikat meteorologiczny. Gramofon. 13.25— 
1415 Przerwa. 14.15 Komunikat gospodar- 
czy. 14.35 Komunikat Głównego Związku 
Straży Pożarnych. 14.50 Lekcja języka fran- 
cuskiego. 15.15—15.30 Przerwa. 15.30 Odczy- 
ty dla maturzystów „Asnyk“ — prof, K. 
Górski. 1550 „Przyczyny i skutki rozbio- 
rów Polski“ — prof. Henryk Mościcki. 16.10 
Komunikat dla żeglugi i rybaków. 16.15 Ka- 
cik krótkofalowy. Komunikat Związku Kró- 
tkofalowców. 16.25 Gramofon. 17.15 „Cel, 
możność i środki badania przyrody — 
prof. dr. Witold Wilkosz. Transmisja z Kra- 
kowa. 17.45 Muzyka lekka. 18.45 Rozmaito- 
ści. 19.10 Giełda rolnicza. 19.25 Gramofón. 
19.35 Odczytanie programu na dzień na- 
stępny. 19.40 Prasowy Dziennik Radjowy. 
10.55 Gramofon. 20.00 Pogadanka muzyczna. 
20.15 Koncert syrhfoniczny z. Filharmonji 
Warszawskiej. 

Bratysława. 19.30 Prokoliefi; „Miłość do 
trzech pomarańcz”, op. w 4 aktach, 


Chcesz mieć Polskę potę — 
„kupuj tylko towar krajowy! 


czym się przeniewierzył, czym się 
zapomniał i przekroczył przeciw 
winnemu poszanowaniu... Są ludzie, 
którzy mnie chcą usunąć, aby oko 
pilne, strzegące ich czynności, czu- 
wać nie mogło; chcą mnie oddalić 
dlatego, żem wierny. Królu... 

Podniósł oczy, August swoje 
drżącemi rękami zasłaniał i niecier- 
pliwie nogami tupał, powtarzając: 

— Nie chcę nic słyszeć... 

— Ja się chcę tylko usprawiedli- 
wić. 

— Dosyć, — zawołał król — mam 
najmocniejsze postanowienie yoz- 
stać się z wami: to się już zmienić 
nie może. Ańi wam, ani rodzinie wa- 
szej, ani nikomu nic się złego nie 
stanie... bądź spokojny, ale idź, idź, 
idź!ił 

Król mówił to tak gwałtownie i z 
takin: przestrachem, jakby się oba- 
wiał, aby kto nie nadszedł na tę sce- 
nę, lub żeby go łzy nie zmiękczyły. 

— N. panie! — krzyknął w rozpa: 
czy hrabia, porywając się z ziemi — 
nie chcę nic, ale niechże mi choć 
wolno będzie za doświadczone od w. 
kr. mości łaski i dobrodziejstwa zło- 
żyć ostatni raz dzięki; o ostatnią 


łaskę proszę: niech królewską rękę, 
której winienem tyle- ucałuję. 
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W artykułach o „miłości chrześci- 
jańskiej* podkreślaliśmy, że miłość po 
winna być czynną i ofiarną. Czynną, 
ofiarną miłość bliźniego nazywamy mi 
łosierdziem  chrześcijańskiem. Jeżeli 
„Bóg jest miłościę*, to religja praw- 
dziwa musi być religją miłości, a jej 
koniecznym owocem musi być czynna, 
ofiarna miłość Boga i bliźniego. Mi- 
tość Boga i bliźniego tak są nieodłą- 
czone i nierozerwalne, że Uczeń miło- 
ści uczy najwyraźniej, że nie można 
miłować Boga nie miłując również bliź 
miego, że kłamcą jest i oszukuje sam 
siebie ten, ktoby sądził, że miłuje Bo- 
ga, a nie miłowałby bliźniego. Sam 
zaś Boski Mistrz wyraźnie naucza, że 


miłość bliźniego jest koniecznym  wa-| Każdy członek społeczeństwa jest rów- 


runkiem przynależności do Chrystusa, 
że jest koniecznym obowiązkiem reli- 
gijnym. Wyraża się czynna miłość 
bliźniego w  uczynkąch miłosierdzia 
chrześcijańskiego do ciała i co do du- 
szy. Jak wielką wagę kładzie P. Jezus 
ma pełnienie uczynków miłosierdzia co 
do ciała, wynika stąd, że nasz Boski 
Sędzia weźmie je jako podstawę sądu 
i wyraźnie oświadcza, iż odrzuci od 
siebie tych, którzy z własnej winy 
tych uczynków nie spełniali. Oczywi- 
ście nie chodzi o to, aby każdy wszyst- 
kie te uczynki miłosierdzia spełniał, 
lecz o to, aby spełniał te, które wypeł- 

W jakich więc rozmiarach uczynki 
miłosierdzia spełniać należy? „Jaką 
miarą wy mierzycie, taką i wam bę- 
dzie odmierzone* — mówi P. Jezus. 
Miłość prawdziwa nie mierzy skąpo. 
Każdy winien pełnić miłosierdzie chrz. 
w miarę swego majątku i swych do- 
chodów. Ojciec św. w swej Encyklice 
o małżeństwie podkreśla, że zamożniej 
si w czasach obecnej nędzy powinni ©- 
graniczać nawet zwykłe wydatki, do- 
zwolone wedłe ich stanu, by mogli wię 
cej nieść pomocy najbiedniejszym, a 
zwłaszcza tym, którzy ze wstydu kry- 
ją się ze swą nędzą. Niektórych jednak 
uczynków miłosierdzia nie można w 
naszych czasach i warunkach wyko- 
nywać dosłownie, raczej należy je poj- 
mować wedle ich wewnętrznej treści i 
w szerszem rozumieniu. 


Często zapominamy o uczynkach mi 
łosierdzia co do duszy, które spełniać 
mogą i powinni wszyscy, a w znacznej 
mierze także najbiedniejs. W na- 
szych czasach tak dużo jest nędzy du- 
chowej, która jest pod różnym wzglę- 
idem groźniejszą, niż nędza materjalna, 
bo w znacznej mierze jest też przyczy- 
ing nędzy materjalnej. Nie będziemy 
(wchodzili w szczegóły, chcemy tylko 
zaznaczyć, że uczynki miłosierdzia co 
do ciała winny, ile możność, iść w pa- 
rze z uczynkami miłosierdzia co do du 
szy, jeżeli mają wydać zbawienne skut 
ki. Chrześcijańska miłśoć bliźniego 
różni się od „światowego altruizmu" 
tem, że wypływa z głębi duszy, że u- 
„zasadnia się obowiązkiem religijnym, 
że dąży do ulżenia nędzy nie tylko cie- 
lesnej, lecz też duchowej, i że jej naj- 
głębszą pobudką jest miłość Boga i 
wzgląd na wieczność. Miłosierdzia 
chrześcij. źródłem jest miłość, miłość 
jest też jego przewodnikiem i towarzy- 
szem, a zawsze celem. Miłosierdzie 
chrześc. jako czynny, zewnętrzny wy- 
raz miłości liźniego, jest najpiękniej- 
szym owocem prawdziwej religijności, 
jest istotnym obowiązkiem religijności 
chrześcijańskiej. 

Miłosierdzie chrześc. jest również 
oowiązkiem społecznym. Każdy czło- 
wiek jest członkiem społeczeństwa i 
każdy ma prawo do godziwego bytu 
wedle stanu w tem społeczeństwie, 
którem żyje. Całe społeczeństwo win- 
no dbać o to, by każdy jego członek 
stał się pożytecznym w miarę jego sił 
i zdolności. Z woli Bożej były, są i bę- 
dą w społeczeństwach różne stanu, 
lecz każdy stan jest konieczny i po- 
trzebny dla bytu i rozwoju społeczeń- 
stwa. Wszystkie stan umają swoje 
słuszne prawa i obowiązki, a wszyst- 
kie mają też wzajemne względem sie- 
bie obowiązki. O ile społeczeństwo nie 
może dać niektórym swym członkom 
odpowiedniej pracy i godziwego za- 
robku, zobowiązane jest zapewnić im 
byt innym sposobem, musi wydobyć 
środki na ten cel. Posiadający mają- 
tek lub odpodw. dochody powinni 
dbąć o tych, którzy nie mają utrzyma- 
nia — także ze względu na ład i zdro- 
wie społeczeństwa. Stany posiadające 
winny sobie uprzytomniać, że swój ma 
jątek wzgl. dochody zawdzięczają po- 
średnie całemu społeczeństwu, że każ- 
dy stan mniej lub więcej, lecz zawsze 
w wielkiej mierze zależny jest od in- 
nych stanów. Posiadający winni o tem 
pamiętać, 
ciała, sprawia boleść całem 


c 
siału. a zaniedbana może sprow 


że najmniejsza schorzała 
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jego byt. Brak mieszkań, bezrobocie, 
nędza i głód najcięższe wywołują nie- 
zadowolenie, stają się najniebezpiecz- 
niejszem podłożem zamętów i wstrzą- 
sów. Ponieważ państwo jest zabezpie- 
czeniem interesów narodu całego, dla- 


społeczeństwo gangreny i śmierci dla 
całego organizmu. Wzgląd więc na 
dobro i zdrowie całości społecznej na- 
kazuje posiadającym, aby nieśli po- 

oc schorzałym i cierpiącym człon- 
kom społeczeństwa. Samolubstwo i 
nieczułość pomściłyby się na całem 
społeczeństwie, a więc też na nieczu- 
łych jednostkach. Choćby więc posia- 
dający nie powodował się względami 
religijnemi, to względy społeczne, a 
nawet własny interes powinien go skło 
nić do miłosierdzia. 

Wreszcie względy na yt i przyszłość 
państwa zniewalać powinny posiadają 
cych do miłosierdzia. 

Państwo jest zewnętrzną formą ży- 
cia społecznego. Zadaniem państwa 
jest zapewnienie społeczeństwu prawa 
i sprawiedliwości, ładu i porządku, bez 
pieczeństwa, a wreszcie zabezpieczenie 


życia gospodarczego i godziwego bytu. 


państwa, narodu i społeczeństwa, a 
tem samem i własne, powinien zabie- 


byt zapewniony, powinien nieść wedle 
możności pomoc tym obywatelom, któ- 
rym bieda dokucza. Każdy posiadają- 
cy obywatel ma obowiązek pamiętać, 
że nędza osłabia cały naród, że młode 
pokolenie, w nędzy wychowane, nie 
będzie zdolne do obrony państwa, ani 
nie będzie miało zainteresowania dla 
państwa i jego bytu. Pewnieć, że jest 
zadaniem i oobwiązkiem państwa, 
stwarzać należyte warunki gospodar- 
cze, dbać o pracę i godziwy zarobek 
dla wszystkich swych obywateli. Je- 
żeli jednak państwo, wzgl. rząd pań- 
stwowy zadania te zaniedbuje lub speł 
nić ich nie może, to obywatele winni 
przyjść z pomocą tym  współbraciom, 
którzy nie mają godziwego utrzyma- 
nia. Miłosierdzie więc dla ezrobotnych 
i biednych jest obowiązkiem obywateli 
skim i państwowym. Obecnie mamy w 
Polsce dużo t. zw. „państwowców*". Po 
nich to spodziewać się musimy, aby ze 
względu na państwo oni wpierw i naj- 
wydatniej nieśli pomoc bezdomnym, 
bezrobotnym i biedakom. 


nież członkiem państwa obywate- 
lem, ma wobec państwa prawa i obo- 
wiązki, a państwo ma znów obowiązek 
otaczać należytą opieką każdego oby- 
wątela państwa. Mijałoby się państwo 
ze swem przeznaczeniem, gdyby  za- 
niedbywało obowiązek i pomocy dla ©- 
bywatela. Państwo może istnieć i speł- 
'niać należycie swe zadania, jeżeli ma 
obywateli zadowolonych, którzy mają 
zapewniony byt godziwy. Nędza zaś 
rodzi niezadowolenie, sprowadza nie- 
ład, powoduje wstrząsy wewnętrzne, 


które osłabiają państwo i podkopują 


Kto zdobędzie 


PUHAR 


Sokoła Wąbrzeskiego ? 


ków. Zebranie zagaił prezes p. Cander 
chwaleniem Pana Boga. Protokół Z ORA 
tniego zebrania, odczytany przez zast. 8e- 
kretarza p. Mądraszewskiego przyjęty zo- 
stał bez poprawek. Zkolei załatwiono ko- 
munikaty Związku i zarządu. Załatwiono 
sprawę opłaty za salkę zebrań i postano- 
wiono wysłać na poświęcenie sztandaru ju- 
bileuszowego w Skarszewach z okazji ob- 
chodu w d. 21. VI. br. 40-lecia istnienia 
tamat. Towarzystwa Ludowego gwóźdź do 
sztandaru oraz telegram gratulacyjny, W 
przyszłości zebrania miesięczne Tow. Lud. 
odbywać się będą w każdą trzecią niedzielę 
miesiąca, a zatem termin przyszłego zebra- 
nia przypada na dzień 10 maja. Uchwalono 
wziąć udział w obchodzie święta narodowe- 
go 3-go maja ze sztandarem. 

W dalszym ciągu zebrania wygłosił wi- 
ceprezes red. Czerwiński referat p. t. „O 
konieczności obrony narodowej“. Referent 
ma tle historycznem wykazał napór żywio- 
łu niemieckiego na wschód, a zwłaszcza na 
Słowiańszczyznę i w nawiązaniu do zawar- 
tych ostatnio umów z Niemcami wskazał 
na niebezpieczeństwa, grożące skutkiem te- 
go interesom polskości na ziemiach zacho- 
dnich. Wkońcu mówca wskazał na potrze- 
bę zorganizowania obrony narodowej prze- 
ciw tym wes R ge nwo przez wytwo- 
rzenie zwartej i nieustępliwej opinii - 
blicznej. e LSP 

Referat wywołał żywy oddźwięk wśród 
słuchaczy, czego dowodem hyły liczne gło- 
sy oburzenia podczas ręferatu oraz w dys- 
kusji, w której zabierali głos p. p. Zieliń- 
ski, prezes Cander, ks, diakon Racki, Gra- 
bowski, Dąbrowska, Czerwiński, Romanow- 
ski, Kubaszkiewicz i inni. 

„Po dyskusji zebranie zakończono od- 
śpiewaniem pieśni „Kto się w opiekę". 

© Zebranie Tow. Cyklistów. Dnia 
18 bm. wieczorem odbyło się w loka- 
lu p. Hoffmanna zebranie Towarzy- 
stwa Cyklistów, któremu przewod- 
niczył prezes-p. Dudziak. Po odczy- 
taniu protokółu z ost. zebrania i ko- 
munikatów omawiano sprawę uro- 
czystego otwarcia sezonu kolarskie- 


KRONIKA. 


KALENDARZYK: 
Czwartek: Wojciecha. 
Piątek: Jerzego M. 


© Lustracja w starostwie. W ubiegłym 
tygodniu przeprowadzoną została lustracja 
poszczególnych referatów tut. starostwa 
powiatowego przez inspektora wojewódz- 
kiego p. dr. Banasia i p. wicewojewodę dr. 
Seydlitza. W najbliższym czasie oczekiwa- 
na jest takaż lustracja Wydziału Powiato- 
wego. 


© Podjęcie prac przy budowie boiska 
sportowego, W ostatnich dniach dzięki na- 
staniu dogodnych warunków atmosferycz- 
nych zostały na nowo podjęte prace około 
dalszej budowy boiska sportowego przy ul. 
Pomorskiej. 


© Zebranie Tow. WłaścicieA Nierucho- 
mości. W dniu 16 kwietnia odbyło się w 
małej salce hotelu „Pod białym orłem" 
miesięczne zebranie Towarzystwa Właści- 
cieli Nieruchomości. Zebraniu, w którem 
wzięli udział bardzo liczni członkowie, 
przewodniczył p. dr. Piotrowski. Porządek 
obrad był nadzwyczaj obszerny. M. in. za- 
rząd podał do wiadomości członków wynik 
wniosków, złożonych w roku ubiegłym 
przez członków do kompetentnych władz w 
sprawie dodatkowego podatku od nierucho- 
mości za lata od 1824 — 1927. Zkolei oma- 
wiano szereg zagadnień i bolączek lokal- 
nych. Jednomyśłną i zgodną była opinja 
zebranych, że dotychczasowy system czy- 
szczenia miasta winien być utrzymany i 
na przyszłość, tak samo, jak i liczba stró- 
żów nocnych nie może ulec redukcji ze 
względu na niedostateczne oświetlenie ulic. 
Zarząd został upoważniony do poczynienia 
odpowiednich starań u właściwych czynni- 
ków w sprawach wyżej wymienionych jak 
również i w sprawie podatku od psów. 
Przeprowadzenie pertraktacyj z mistrzami 
kominiarskimi w sprawie obniżenia opłat 
za czyszczenie kominów poruczono również 
zarządowi. W wolnych głosach poruszoną 
została sprawa opłat za światło i wodę w 


m a 


porze letniej. Po wyczerpaniu porządku ) 
obrad zebranie zakończono o godz. 9,45 |go, którego postanowiono dokonać 
wieczorem. w przyszłą niedzielę, d. 26 bm. Usta- 


lono poniższy program: 1. Godz. 10: 
zbiórka na Luksusie i wymarsz do 
kościoła, 2. godz. 10,30: uroczysta 
msza Św. w kościele parafjalnym; 8. 
godz, 14: szosowy wyścig kolarski 
na trasie 25 klm. Start na szosie pod 
Sitno, meta na szosie do Myśliwca. 
4. godz. 18: rozdanie nagród zwy- 
cięzcom; 5. godz. 20: zabawa tanecz- 
na na sali p. Kaczyńskiego. 

Jak widzimy, przystępuje tut. To- 
warzystwo Cyklistów odrazu z chwi- 
lą otwarcia sezonu do właściwej 
pracy, w której należy mu. życzyć 
najlepszego powodzenia. Zgłoszenia 
na członków przyjmuje jeszcze do 
piątku dn. 24 bm. prezes p. Dudziak. 


© Zebranie S. M. P. Żeńskiej, Plenarne 
zebranie Stowarzyszenia Katolickiej Mło- 
dzieży Żeńskiej odbędzie się w. niedzielę, 
dnia 26. kwietnia br, o godz. 1,30 po pol. 
w salce parafjalnej. 


© zebranie lokatorów. W ub. niedzielę 
odbyło się na sali p. Kaczyńskiego mie- 
sięczne zebranie Tow. Lokatorów przy na- 
der licznym udziale członków. Zebranie 
zagaił prezes p. Zaremba, witając przyby- 
łego na zebranie prezesa Związku Lokato- 
rów i Sublokatorów p. radcę Matusiaka z 
Bydgoszczy, który wygłosił bardzo obszer- 
ny i treściwy referat na temat ustawy 0 
ochronie lokatorów i współczesnej sytuacji 
lokatorów w okresie panującego kryzysu 
gospodarczego. Po referacie nastąpiła 0- 
żywiona dyskusja, w której zabierali głos 
Gardzielewska,  Redłak, Samowski, 
Staniowski, Matusiak i Stępniewski. Pod 
koniec zebrania omawiano liczne sprawy 
organizacyjne i lokatorskie. 


© Zebranie Tow. Ludowego. W niedzie- 
lę po nieszporach odbyło się w salce para- 
fjalnej miesięczne zebranie Towarzystwa 
Ludowego przv udziale vrzeszło 70 człon- 


gu płaskiego na 2000 metrów a „pu- 
har Sokoła wabrzeskiego'*, gdvż ter- 


tego każdy obywatel, dbały © dobro 


gać o to, aby wszyscy obywatele mieli 


© Jeszcze tylko 8 dni czasu mają! 
sportowcy do zgłoszenia się do bie-| ax 


Str. 3 


min zgłoszeń upływa już z dniem 30 
bm. Należy oczekiwać, że nikt ter- 
minu tego nie przeoczy i zgłosi się 
na czas do drha. naczelnika „Soko- 
ła“ A. Zalewskiego, ul. Poniatow- 
skiego nr. 2. | 

© Wieczorek ehóru kościelnego. W 
przyszłą niedzielę, dnia 26 bm. odbędzie 
się o godz. 7-ej wieczorem na salce wikar- 
jówki wieczorek Męskiego Chóru Kościel- 
nego im. św. Grzegorza. l 

© Wyjaśnienie. Na żyzcenie p. S. No- 
wackiego, kierownika elektrowni miejskiej, 
wyjaśniamy, że wzmianka w artykule p. t 
„Na marginesie posiedzenia Rady Miejskiej“ 
w ne. 43 z dnia 14 bm. nie miała bynaj- 
mniej na celu rzucenia na osobę jego cie- 
nia. Dodajemy, że szereg „przed ożonych 
nam odpisów chlubnych świadectw z zaj- 
mowanych przez p. kierownika Nowaćckie- 
go stanowisk z uznaniem podkreśla jego 
działalność z punktu widzenia fachowego. 
AWymieniona wzmianka jako wyjątek z 
wojewódzkiego sprawozdania połustracyj- 
nego służyła tylko jako znamienny przy- i 
czynek dla charakterystyki gospodarki 
miejskiej i urzędowania w tut, magistra- 
cie. 

© Obniżenie płac robotniczych w okrę- 
gu pomorskim, Związek pracodawców po- 
morskich postanowił przed kilku tygodnia- 
mi obniżyć płace robotnicze od 8 do 15 pro- 
cent. Związki zawodowe robotnicze założy- 
ły protest. Sprawa oparła się o wydział roz: 
jemczy w Bydgoszczy, który orzekł 4 proe. 
obniżkę płac w przęm. i handlu w okr. pô- 
morskim. Orzeczenie to obecnie zostało zá- 
twierdzone i wejdzie w życie. 


© Obieg pieniężny w Polsce zmniejsza 
się, Obieg pieniężny w Polsce zmniejszył 
się w ciągu roku e 56,3 milj. zł, wynosił 
powiem na 31. 3. 1930 r. — 1558 milj. a na 
31.3. 1931 r. — 1501,7 milj. zł. Z powyższej 
cyfry przypada w miłjonach łotych na 
(liczby w nawiasie z 31. 3. 1 r.): bilety 
Banku Polskiego 1280,5 (1324,0), bilety zdaw 
kowe i bilon razem 241,2 (234,0), z czego bi- 
lety zdawkowe 2,5 (38,1), bilon srebrny 1653 
(126,6), bilon inny 734 (69,3). 


* © Opłata składek do ubezpieczenia in- 
walidowego. Z dniem 1 kwietnia 1931 v. 
obowiązują dla robotników rolnych w p9- 
szczególnych kategorjach zarobkowych na- 
stępujące klasy znaczków inwalidowych: 

Ordynarjusze należą do klasy IV (zna- 
czek tygodn. 75 groszy). Chałupnicy należą 
do Klasy IV (znaczek tygodn. 75 gr). Za- 
ciąg kat. Ila, IIb, III i TV należą do klasy 
55 (znaczek tygodn. 45 groszy). Sezonowi 
kat. I i II należą do klasy III (znaczek ty- 
godn. 60 gr). Sezonowi kat. DMI i IV należą 
do klasy IV (znaczek tygodn. 75 gr). 

Zmiany w zaszeregowaniu niektórych 
kategoryj nastąpiły z powodu zmiany kon- 
traktu taryfowego. 

Dla robotników przemysłowych 
narazie żadnych zmian 

Powyższy komunikat Ubezpieczalni Kra 
jawej podaję do publicznej wiadomości. 
IX. R. A. 8/31. 

Przewodniczący Urzędu Ubezpieczeń: 

Starosta powiatowy. 


@ Kino „Słońce“ wyświetla do piątku 
wielki obraz w nowem opracowaniu, czę- 
śćiowo w naturalnych kolorach pt. „Upiór 
w operze“ z Lon Chaneyem, słynnym „ezto 
wiekiem o 1000 twarzach“ w roli głównej. 

„Upiór w operze“ to obraz, wywierający 
na widza niezapomniane wrażenie. Lon 
Chaney w tej roli wzniósł się na wyżyny 
sztuki aktorskiej, gra jego w tym filmie jest 
niedościgniona. Niesłychanie realistyczna, 
fascynuje widza swym kunsztem i trzyma 
w niesłychanem napięciu. Wogóle Chaney 
stwarzał w każdym swym filmie nowy typ. 
Film „Upiór w operze“ jest jednym z naj- 
lepszych obrazów i wszyscy powinni go z0- 
baczyć bezwzględnie, 


niema 


Wojacy w Świeciu opuszczają 


sanacyjny „Związek, 


W ub. niedzielę, 19. bm. odbyło się 
w Świeciu zebranie placówki świec- 
kiej, któremu przewodniczył wicepre- 
zes p. Flaczyński. Na porządek obrad 
weszła m. in. sprawa nowego statutu, 
„uchwaloneżo w Grudziądzu. Po 
szczegółowem i rzeczowem omówieniu 
sprawy przez p. prezesa oraz po dy- 
skusji, zapadła jednomyślna uchwała 
wystąpienia ze Związku okręgo- 
wego na znak protestu. przeciwko u- 
oj zjazdu delegatów w Grudzią- 
zu. 


Placówka Drzonowo wystąpiła 
ze Związku. 

Tow. Powst. i Woj. im. Ted. Ko- 
ściuszki, Drzonowo, pów. Chełmno, na 
zebraniu odbytem w ub. niedzielę, u- 
chwaliło jednomyślnie wystąpić ze 
Związku sanacyjneęgo na znak prote- 
stu przeciwko uchwałom zjazdu dęle- 
gatów w Grudziądzu. 


Alfons tułaczem? .` 
Według pogłosek, krążących w Lon 
dynie, b. król hiszpański Alfons nie o- 
trzyma pozwolenia na stały pobyt w 
glji, o ile formalnie nie zgłosi zrze- 


| czenia się praw do tronu hiszpańskie- 
! go. 


SU. € 
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Nie chcą ich w Ameryce. INNA 
Chcesz się dowiedzieć tego, 
czego chcą, abyś nie wiedział — 


zamów czem prędzej 


GAZETĘ WĄBRZESKĄ 


na nastepny miesiąc i to najpóźniej 


do 25. bm., aby uniknąć przerwy w dostarczaniu. 
AAO 


Przyczyny upadku wojskowej dyktatury 
w Hiszpanii. 


Wizy dla mężów kobiet amerykań- 

skich. 

Konsul generalny Stanów Zjedno- 
czonych w Warszawie oświadczył 
przedstawicielowi Żydowskiej Agencji 
Telegraficznej: 

— „Niewiasty amerykańskie, które 
przybywają do Polski, aby poślubić o- 
bywateli polskich, nie mają widoków 
uzyskania wiz dla swoich małżonków. 
Zgodnie z instrukcjami, które konsu- 
lat otrzymał z Waszyngtonu, wizy mo- 
gą być udzielane jedynie kobietom z 
Polski, które poślubiły obywateli ame- 
rykańskich, lecz nie małżonkom oby- 
watelek amerykańskich, chyba, że te 
ostatnie dowiodą, iż posiadają dosta- 
teczny majątek, aby dać utrzymanie 
swym zagranicznym małżonkom, któ- 
rzy nie będą zmuszeni szukać pracy w 
"Stanach Zjednoczonych, a tem samem 
powiększać bezrobocie. 

Konsul wskazał, iż konsulat amery- 
kański w Warszawie otrzymał 400 
-próśb o wizę dla polskich małżonków 
obywateli amerykańskich, których 
przeciętny dochód miesięczny wynosi 
120 dolarów. Zarobek ten, rzecz natu- 
ralna, nie wystarczą na utrzymanie 
dwóch osób w Stanach Zjednoczonych. 
Wszyscy ci nowoprzybyli mężowie mu- 
sieliby szukać zatrudnienia w Amery- 
ce, co jest sprzeczne z ustawami immi- 
gracyjnemi. Konsulat jest przeto na- 
der ostrożny przy udzielaniu wiz. Na- 
tomiast nie czynione są żadne trudno- 
ści niewiastom z Polski, które poślubi- 
ły obywateli amerykańskich, ponieważ 
wychodzi się z założenia, że mężowie 
amerykańscy będą w stanie zarobić 
na utrzymanie swych małżonek, które 
sprowadzają z innych krajów", — 

Chodzi” tu głównie o Żydów, któ- 
rych władze amerykańskie nie chcą do 
kraju wpuścić. Inaczej postąpił kiedyś 
min. Składkowski, który wpuścił do 
Polski około 600.000 Żydów z Rosji. 


e 


Santiago Alba, b. minister spraw 
zagranicznych Hiszpanji, w książce swojej 
(„L'Espagne et la Dictature') przedstawia 
wojskowe początki dyktatury i dalsze jej 
poczynania aż do upadku: 

— „Kapitan generalny Katalonji, gen. 
Primo de Riverą stanowił przez swe za- 
chowanie się w kołach wojskowych, naj- 
cięższą przeszkodę dla prawidłowego roz- 
woju polityki rządu.. Łączył on godność 
siły zbrojnej na którą się powołuje ze 
swemi poglądami i widokami osobistemi... 
Podniecał nastrój oporu przeciw władzy 
rządowej w kołąch wojskowych i mówił 
ustawicznie o bliskiem zawaleniu się całe- 
go stanu rzeczy.. (str. 23). 

Tradycja wkraczania dowódców woj- 
skowych w politykę państwową jest, zale- 
żnie od chwili i'od ludzi. mniej lub wię- 
cej żywa, ale uparta i dla wielu z nich 
wcale obfita w korzyści... Dzieje uczą 


minister Santiago Alba ujawnia szczegóły zgubnych rzą- 
dów wojskowych. mo 


również, że działalność politykujących ge- 
nerałów była jedną z klęsk naszego życia 
publicznego. To wkraczanie generałów w 
politykę sprowadzało na manowce bieg i 
wpływ opinji obywatelskiej, która nieraz 
mogłaby być zbawcza oraz opóźniło na o- 
gół chwilę pełnego rozwoju Świadomości 
ludu, z powodu szerzenia wiary w cudo- 
wne zjawienie się męża  opatrznościowe- 
go.. (str. 40). 

Po objęciu rządów, błędy dyktatora 
gen. Primo de Rivera w niewielu dziedzi- 
nach ujawniły się jaskrawiej niż właśnie 
w wojsku, które przecież szczególnie od- 
dane były jego pieczy. Pragnąc zabezpie- 
czyć dyktaturę współpracą stanowczą i 
bezwarunkową żywiołów wojskowych, od- 
danych sobie, stworzył on właśnie ohydne 
dzieio rozróżniania politycznego i t zw. 
czystki w wojsku.. Komendy korpusów 
oddano najbardziej ząufanym a nie naj- 


zdolniejszym. Nieufność i donosicielstwa 
poczyniły spustoszenia w słabszych umy- 
słach. Jedna połowa wojska lę- 
kała się drugiej połowy... 

Szczodrze szafowano urzędami i na 
grodami, które daleko pozostawiły za s0- 
bą zasługi wojenne... Systemy awansu za 
burzono, podstawy armji przekształcono, 
najniedorzeczniejsze zarządzenia stosowa- 
no do wszystkich grup i broni... Sprawy 
licznych wynagradzań, wojskowych i cy- 
wilnych, na rzecz ludzi oddanych kiero- 
wników rządów ujawniły się i budziły 
zgorszenie. Żyje się w pełnym _ fawory: 
tyżmie, w otwartych rządach kliki, Dla 
pretorjanów niema miary ni hamulca... 
Ci, którzy szemrzą, nie są poprostu... do- 
brymi patrjotami, ale ludźmi knąbrnymi, 
pozbawionymi zdolności, albo nieudolny- 
mi, których trzeba usuwać... (str. 59). 

Rząd dyktatora tylko zaciemniał i w y- 
szydzał prawo i sprawiedli- 
wość.. W ciągu sześciu długich lat Hisz 
panja żyła poza rządami prawa... (str. 96). 

W skład rządu wchodziły jedynie 080- 
by, ograniczające się do pot akiwa- 
nia dyktatorow i, bez uwag, jak naj- 
skromniejsi sekretarze... (str. 105). 

W zakresie gospodarczo - skarbowym 
rządy dyktatury rozpoczęły się od obie- 
cywania wszystkiego, jakby u- 
czynił najbardziej gruboskórny polityk 
starego 'stylu. Ale nie urzeczywistniały 
te rządy niczego, najzupełniej niczego, mi- 
mo pełni władzy, aby dać nową budowę 
budżetu państwowego, opartą na korzy- 
ściach dla służb państwowych istotnie po- 
trzebnych, a zarazem na zmniejszenie cię: 
żarów podatkowych... Biurokracja nie tyl- 


ko nie doznała uszczerbku, ałe wyrosły 
setki nowych - pasorzytów, mnożonych z 
zamiłowaniem dla dogodzenia pomocni- 


kom, przyjaciołom, krewniakom ma- 


łych tyraników.. 
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Antoni Czerwiński, Wąbrzeźno, Górna 3 
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Dziś w środę, dnia 22 bm., we czwartek, dnia 23 bm. i w piątek, 
dnia 24 bm. o godz. 8% wiecz. całkowicie nowa reprodukcja filmo- 
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Zapowiadamy: 


3 właściciel Fr. Szymański. 
2 osoby na 1 bilet. 


I SŁOŃCE|.UPIOR W OPERZE“ 


w roli g. LON CHANEY, MARY PHILBIN i NORMAN KERRY, 
Film ten przewyższa stokrotnie „Dzwonnika Notre-Dame". 


Słynna orkiestra „SENIORA" ściśle dostosowana do obrazu, 


„UPADŁY ANIOŁ" 
„Dziewczę z Singapore" | | 
i „SZLAKIEM HANBY“. Ą 


Następny program: 


„Branka Czerwonego Wodza“. 


UWAGA! 
PP. Rzemieślnicy! 


Książeczki obrachunkowe, wykazy młodocianych 
at gva pal księgi imienne dla pracowników, 

ęgi do Uwag Inspektora Pracy, regulaminy pracy 
spis młodocianych. listy płac oraz kontrakty miesz- 
kaniowe dla właścicieli nieruchomości 


stale na składzie. 


„Gazeta Wąbrzeska* 
Wąbrzeźno, Chełmińska 1. 


WIOSNĘ 


polecam wszelkie krzewy, jak agrest, 
porzeczki, róże, krzewy winne dzikie 
i szlachetne ; drzewka: jabłonie, grusze, 
czereśnie; drzewa laurowe, tuje oraz 
sadzonki wszelkich warzyw, szparagów 
i kwiatów. — Wszelkie prace w zakres 
ogrodnictwa wchodzące, wykonuje 


tow i Ogrodnictwo 


Fr.Lange, Wąbrzeźno, ul. Wolności 


Wy Tę Ć 


> ii 


uczciwa potrzebna od 1 V. 


br. do wszelkiej pracy do- 
mowej. Zgłoszenia do 


„ARENY WĄBRZEŚNIEJ” 


S 


SERA. (9 / TIPTR 
AT aa bar 08500" Hy 


samochodowy do wydzier- 
żawienia zaraz. Łask. zgłosz. 
do administracji 


Uątrzeskiej, 


F iż 


Przetarg przymusowy. 

Dnia 23 kwietnia 1931 
r. o godz. 10,45 przed po- 
łudniem sprzedawać bę- 
dẹ w drodze przetargu 
przymusowego najwięcej 
dającemu za gotówkę: 
$ tuczniki, 1 jałówkę, 1 
urządzenie składowe. 
Zbiórka reflektantów 
przy poczcie w Ryńsku. 
Główczewski, kom. sąd. 
w Wąbrzeźnie. 


Przetarg przymusowy. 

Dnia 23 kwietnia 1931 
r. o godz. 1l-ej przed 
połud. sprzedawać będę 
w drodze przetargu 
przymusowego  najwię- 
céj dającemu za gotów- 
kę: 1 kredens, 1 radjo- 
odbiornik, bufet i bieliź- 
niarkę, fuzję, dywan o- 
koło 300 ctr. żyta nie- 
wymłóconego, około 700 
ctr. jęczmienia niewy- 
młóconego itp. przed- 
mioty. Zbiórka reflek- 
tantów przy poczcie w 
tłyńsku.  Główczewski, 
kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


Licytacja przymusowa. 

Dnia 23 kwietnia 1931 
r. o godz. 11-ej przed 
poł. sprzedawać będę 
najwięcej dającemu za 
gotówkę u p. Hedwiga 
Klausmeiera w XKałdun- 
ku: 1 dubeltówkę 16-tka, 
1 maszynę do szycia, 1 
magiel. (—) Litwin, ko- 


mornik sąd. w Golubiu. 


Przetarg przymusowy. 

Dnia 23 kwietnia 1931 
r. 6 godz. 11,15 przed 
połud. sprzedawać będę 
w drodze przetargu 
przymmusowego najwię- 
cej dającemu za gotów- 
kę u p. Tomasza Przy- 
rackiego w Ryńsku: 2 
krowy, 1 buhaja i 3 cie- 
laki. Główczewski, ko- 
mornik sąd. Wąbrzeźno. 


Przetarg przymusowy. 
Dnia 24 kwietnia 1931 
r. o godz. 1 po południu 
sprzedawać będę w dro- 
dze przetargu przymu- 
sowego najwięcej dają- 
cemu za gotówkę u P. 
Romana i Teofili Palu- 
chów w Książkach: 1 
kanapę. Główczewski, 
kom. sąd. Wąbrzeźno. 


Przetarg przymusowy. | Przetarg przymusowy. 


Dnia 23 kwietnia 1931 
r. o godz. 10,30 przed 
połud. sprzedawać będę 
w drodze przetargu 
przymusowego  najwię- 
cej dającemu za gotów- 
kę: 2 krowy. Zbiórka 
reflektantów przy pocz- 
cie w Ryńsku. Głów- 
czewski, komornik sąd. 
Wąbrzeźno. 


Przetarg przymusowy. 
Dnia 23 kwietnia 1931 
r. o godz. 11,30 przed 
południem sprzedawać 
będę w drodze przetar- 
gu przymusowego naj- 
więcej dającemu za go- 
tówkę u p. Stanisławy 
Trawińskiej w Ryńsku: 
1 kanapę i 1 szafę. — 
Główczewski, kom. sąd. 
w Wąbrzeźnie. 


Odpadki ołowiane 


zużyte płyty akumula- 
torowe kupują Zakłady 
Przemysłowe Henryka 
Kamińskiego. Toruń, Dę 
bowa Góra 33. Telefon 
nr. 835, k573 


Dnia 23 kwietnia 1931 
r. o godz. 3 po południu 
sprzedawać będę w dro- 
dze przetargu przymu- 
sowego najwięcej dają- 
cemu za gotówkę u P. 
Wojciecha Stępienia w 
Przydworzu: 2 średnia- 
ki i jałówkę. Główczew- 
ski, komornik sądowy 
w Wąbrzeźnie. 


CHLOPIEC 


do posylek, z porządnej 
rodziny. Od 1. V. 1931 
potrzebny. 


Drogeriapii Koroną 
— Rynek 26. — 


Jaja wylęgowe 


R rasy Leghorn białe 
poleca. Wł, Kawałkowski 
Toruń, Chełmińska Szosa 
150. Ceny umiarkowane, 


| Niżej podajemy 2 kwity do zamówienia „Gazety Wąbrzeskiej*. Ktoby już odnowił prenumeratę niechajże kwit wytnie i da go sąsiadow 
który wypełnione zamówienie niech odda na poczcie lub listowemu, który się zgłosi po odbiór pieniędzy. 


Do Urzędu Pocztowego w 
Niniejszem zamawiam 


chodzącą w Wąbrzeźnie 3 razy tygodniowo 


Do Urzędu Pocztowego w........................Qm.—.. 


Zamówienie. „Gazetę Wąbrzeską* ma maj i czerwiec 


1931 r. za zł 3,39 wlącznie opłat poczt. Gazetę odbierać będę z poczty— proszę dostarczyć 
pod poniższym adresem” Należytość za prenumeratę proszę ściągnąć przez list owego. 


Imię i SPEAR TA 


ul i m. 


Miejsc.: 


Kwit pocztowy na z!...................., tytułem przedpłaty „Gazety Wąbrzeskiej“ 
za maj, czerwiec 1931 r. odebrałem, co niniejszem potwierdzam. 


1.1930 r, 


a 002 ŻW ROCA M GE WIEOENRZAO | > 


+ 


(N estosowne wykreślić.) 


» 


POdPDIB:- mamony 


7 Niniejszem zamawiam wychodzącą w Wąbrzeźnie 3 tygodni 
Zamówienie. „Gazetę Wąbrzeską”* na maj 1931 f: (za zł 1,70 olas 


opłat poczt. Gazetę odbierać będę z poczty proszę dostarczyć pod poniższym adres1m*) 
Należytość za prenumeratę proszę ściągnąć przez listowego. 
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Imię i nazwisko zza 


e "+ADRZWWWK |, "SWR: 
Miejsc: ul, i nr. 
BREE 


Kwit pocztowy na zł., tytułem przedpłaty „Gazety Wąbrzeskiej* 
za maj 1931r. odebrałem, co niniejszem potwierdzam 


sny dniae 1930 r. 


para 


_ (Niestosowne wykreślić.) _ podpis: 


